
• 

li 

MIESIICZNIN ~ARC~RZY 

maj 1954 Rok VII. 

• 

• 

c Witaj majowa jutrze..nko! 

archiwum 



'U i e 
Ze " 
Mont 

CASSINO ! ·l 

nasłuchu 

- 2 -

Ze ci spod '.'lilna, 
Ci ze Lwowa, 
Nasi! Dywizje - Karpaoka Kresowa 
Skr~ś szum bitewny, straty·, pożogę, 
Ze Jak lawina idą przez dym! 
Ze otworzyli drogę na Rzym! 

radiowym /wyjątek/ 
E.Chudzyński 

• 

GEN. DYW. W. ANDERS. 7, W A VERTON STREET, 

LoNDON. W.t. 

HARCERZOa - W DZIESIATA ROCZNICE ~ONTE CASSINO. -----------------------------------------------

Dnia 18 maja 1044 r. żołnierz polski zatknał 
na murach klasztoru ·Monte Cassino sztandar polski, 
obwieszczając ~wiatu zdobycie tej twierdzy, która 
miała być, według dumnych OPwiadczeń niemieckich -
nie do zdobycia. 

Od dnia tego,pamiętnego chwała oręża polskiego, 
minęło dziesi'ć długich i ciężkich lat. Monte Cassino 
stało się symbolem nie tylko bohaterstwa,ale również 
rzetelnej i uczciwej pracy żołnierskiej. Z pamięci 
tej bitwy czerpiemy wszyscy otuchę i wiarę, że 
Polska zabłyFnie wolnoFcia i zrzuci kajdany dzisiej­
szej okupacji komunistycznej. 

Pamięć tej bitwy ma szczególne znaczenie dla 
młodego pokolenia Polaków, zarówno tych którzy tyją 
w wolnym świecie, jak i dla tych rzesz młodzieży 
które znajdują się w naszym umęczonym kraju. Pamięć 
i tradycja Monte Cassino szczególnie wielką wymowę 
posiadać musi dla Harcerzy Polskich, którzy z tej 
zwycięskiej bitwy czerpać powinni nigdy nie gasnący 
przykład nie tylko bohaterskiego po~więcenia krwi 
i życia dla Polski, ale pamiętać również powinni,. że 
w owych pamiętnych dniach pod Llonte Cassino żołnierz 
2. Korpusu dał wspaniały dowód wytrwałoP.ci w sumiennej ' 
praoy jemu wyznaczone3, którą spełnił w największym 
trudzie i znoju . 

-
Zwycięstwo pod Monte Cassino jes~ dzisiaj włas­

no~oią całej młodzieży polskiej i powinno zostać 
trwale w sercach i umysłach haroer:y· . ~/ 
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Na • 
w~ecznq wartę. 

l. polegli na polu chwały w czasie walk Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich w Libii: 

l. dh Dalecki bda~ 
2. dh Drabik czesiaw 
3. dh Kamiliski Józef 
4. dh Kuchar Leopold 
5. dh Kwaterajtis ·nadysław 
6. dh Nowak Józef 
7. hm Organiściak I'iotr 
8. 

K "e '.',' ło!; ze ch.· 2 l li l h . ~ .. ~ czas4e walk 2 orpusu '' -• yo e g na po u c .,." ,_., -. _ 
8. dh Gasiński Tadeusz 
9. dh Hapanowicz Feliks 

10. dh Iwaszkiewicz Kazi:r.ierz 
11. dh Jasiewicz ·::ładysław 
12. dh Jurczyk Tadeusz 
13. dh Kadzikowsld Leon 
14.phm Kawalec Zbigniew 
15. hm Kluczyf.ski ?.ajmund 

- 16. dh Kie ~ura Ignacy 
17. dh Kruicowski Jan 
18. dh KruDs~i Kazimierz 
19. dh Latak Eugeniusz 
20. dh Lasecki Henryk 
21. h:n alamiera Fryderyk 
22. phm ~li erze jewski Jan 
23. dh Rudzki Jan 
24. dh Sekuła Stanisław 
25.phm Siemek Jan 
26. dh Sikora Zdzisław 
27. dh Skórzewski Arkadiusz 
28. db Sniadowski ·~ie~ław 
·2 9. d h Tarczyński Kazi :ni er z 
30. dh ~rykov:ski Brunon 
31. dh Umiastowski Jan 
32. hm ·~:ilkosz Bdmund 
33. dh Zołnierczyk Leopold 
34. dh Barano·Nski Jerzy 
35. dh Jarski Adam 
3ó. dh Krupa Marian 
37. dh KruE>zyński .··:acław 
38. dh l\1aciejowskl Zygmunt 
39. dh Metropolit Jan 
40. dh Stankiewicz Janusz 
41. dh ~ojciula Z~igniew 
42. hm Trzasko\'.Skl '!'adeusz 

III . na froncie zachodnim: 43 . hm ::aczy•1ski Konrad 
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archiwum 

list z frontu. 

Piszę do Ciebie dzisiaj eł6w tych parę, 

Poświęcam pamięci Druha 
Jasia Mierzejewekiego 

Z m.p. -gdzie ludziom śmierć zagląda w oczy ••• 
Gdzie wszystko wokół płonie krwi pożarem 
I najdzielniejszych lęk ku ziemi tłoczy ••• 

Drga rozpalone łono wzgórz agonią 
Rwane śtraszliwym hukiem b~mb na Jwierci. 
Odłamy stali ponad głową dzwonią 
Swą pieśń zniszczenia - ponurą pleśń śmierci 

~zkresne chwile, jak wieczność się wloką ••• 
Sam nie wiesz na co z zapartym tchem czekasz, 
A nerw i myśl twą i zmęczone oko 
Już nie przeraża ogień dział z daleka! 

Zaciekasz jeno dłoń swą na Thompsonie 
I jeśli czegoś pragnieśz w takiej chwili -
To chyba tylko, by po tamtej str~nie 
Choć jeden jakiś szwab swój łeb wychylił ••• 

A kiedy czasem milknie kanonada 
I widmo śmierci ginie z echem strzałów, 
Wtedy są chwile, gdy na serce pada 
Dziwna tęsknota - i wśród skalnych zwałów 

Biegną ku tobie szlak1om dróg tajemnych 
Myśli me z wieścią, że przetrwałem jeszcze 
Tę noc i tyle innych nocy ciemnych, 
Zimna i zgrozy, przejmujących dreszczem. 

'llczora mi granat zabrał przyjaciela 
Jasia - na nowe wiekuiste m.p. 
Odszedł, by złotyć u stóp Zbawiciela 
Krwawy meldunek - ryty stali strzępem 

Na piersi młodej, gorącej a mężnej, 
Którą nie tylko zdobił krzyż liarcerski 
Ale i cnoty w skali niebosiężnej 
I ser~e wierne ideom rycerskim! ••• 

Za młodu'ś odszedł, Jasiu, Druhu Miły, 
Z kręgu nielicznych- w drogę przeznaczenia ••• 
Nie mogąc złożyć dziś u twej mogiły 
Kwiatów - przyjm od nas tę chwilę milczenia 

I treść modlitwy, zawartą w tej ciszy 
Od swych serdecznych - broni towarzyszy 

Chciałbym Ci jeszcze napisać coś więcej, 
Lecz kończyć muszę, bo znów grzmią armaty ••• 
Zegnaj! Bądź dzielną! I wierz najgoręcej, 
Ze przetrwam wszystko i wrócę do chaty! ••• 

..... . 

A jeśli zechce zrządzić los inaczej, 
Jeśli nie wróc~ ••• to n.ie masz co płakać! 
Pójdź dalej w zycie - bez cienia rozpaczy, 
Bo jeśli z~nę - to śmiercią Polaka! 

••• 

Pod Cassino, dnia 4.V.l944 r. Szwed J6ze! 



s.tP. •• • Szliicie t·~:ardzi , nieczuli na słowa 
tyoh co cudzym przywykli targować -

ł,m. E.'Willc:oaz a przed ·~·ami szedł h o n o r na szpicy 
h o n o r droższy żołnierza~ nad życie ••• 

c.z . Bednarc zyk • 
. 

O 9 z;ano 17 maja 1944. na ·.l}lasztbrze powi·e~a ·biała fl a. 
a~e Ni~:ucy ~i:no to perfidnie "grzej~". 'wezystki'lli §roa~a 
ml. op;nl.ovty:nJ.. Dowódca Karpackiej poleca: "sprawdzić czy 
.,,. ~l:;sztOl'Ze są Nie:::cy, biał;rch flag nie respektować bo 
ogl.e.:l z Klasztoru trv:a~ 
Batall.ony 4 i 6 otrz~uj~ rozkaz nacierać . I kiedy bata­
lion rusza , na podstawie ·:~yjściowej pada ppor.Tch6rzew­
ski , tobruczanin • .?por .Tch6rze\'lsi:i bardzo !'ię ·przejął 
:now~ luto·::ą Churchilla /w kt6re j kwes.tioncwał na g-ze :;ra­
~•o ac ziem wschodnich/ - i przeży•Na~ de-pre~j~ . 
Umie!·ająo, podni6sł głowę i, słysząc nara!'taJącą kanona­
d~, widzą~? ,·qruszając:; o~talion, uśmiechnął się do kole­
gow: - Moze się opłaci , • • 
Z tą śmiercią sy:nbole:n, jak z wiatykie'll na droge ru!:'ZY'ł 
do walki batalion 4. · 
i;atarcie otwarły wydziel~ne z l ko:nr>arlii dv:i<:- ;;rupJ 

sztu!'mo·:.•e , Gru:J<:. .::or.Ulaneckiebo,na vrawo i gruya ppor,'7 i l Ieo e z a na 
lewo. Lekkie 6rupy zbro.ine w bro:. pierwsze j potrzeby. 

Już ., ilkosz <ioszeał do patrolu Jędrzeje·r:skiego . - "o::1ek! -Gdzie 
bunkry? - Nacieraj z lewej - od,.~o·:: i::d:;. Jedrzejev:::;ki - bo z prawej :nasz 
szpandały . Daj piata 7 będę ws~>i&l·ał. 

Otrzymuje ~l.ata; daje kilkanaJcie etrzał6w do buni<ró·:; z Nie"!!ca:ni ; 
rozwalają s i fi bunk!'y; Je drze jewski •::i.dz:. 1 jak roz~r~'!::~:uja !>ię ks-ienie , z 
k~6rych je zouóo·.;ano. '.7 ilkosz przelazł koncertinę, otrzymuje o~ień szpanda­
ław. Ulaneclei t:T~~c zasem atakuje bunkry. ?rze::->e<łłszy pierwsze dwa poległ 
z granatami w ręku na szczycie trzeciego , otr·zymując sześć kul w !Jierś. 
Ulaneclei tobruczanin, Kawaler Krzvża ·~alecznych. 

'.'.'ilkosz kontynuuje. Na czwartym bunkrze otrzymuje cztery pociski 
wJierś i w brzuch. ".'ilkosz, jako strzelP.o jeszcze otrzymał w "'obruku Krzyż 
7i e c zn.:fch. . , 

••• I tylko ·;:~ród sanktua.t•iów u .narodowych ·::i ::raży 
Zo~~:m~ z .. klęte .. , izje w rzuconych po C:rogach pł6tnach, 
I ;,o ;neczorach o tobie wś'l'6d bliskich będzie:r.,•r 15:. arzyć 
''·~ ród rzcec zy v:ieczn•tc!. -

i o tym, żei odszedł nas 
i że !.':nutno ••• 

JureJ{ .;asi.i.s;d chct< skakać za Zalew..ski:n. :loskocz:rł .:o strzelca 
Nl}cia , ctce ne nabrać tchu za duży:n ~a:~ieniem prze d decydującym prze 
bl.egiem. Led•r· .. q•o~~~a;Jk[~lę-knąć, trzymając •·· prav:e ·~ ręce tomsona, a ·11 lewej 
amunic~ę do .,. s eria z broni maszyno?:eJ przeszył~ mu głowę. 

sińskiego napisała po bitwie list do szkoły kade-
'tÓ'N W 
z ja .. isx;ae 
życia 
dziw 

ci, 

zedł. ·~t prostych słoVIach w;,rrażają żal za tym 
ńr .. tt.: , r,. .. sun~ło się :coło ich twardego żołnierskiego 

.!JOlubJ.li, taki był zabav.ny i ·:.•esołY, na po­
zdywał . Taki:n sposobe:n opuścił nas nasz naj~ 
ekładamy mu hołd najwyższy i czcim;r \'J pa:nię-

~a\fowy , lecz zwiądł" w jednej minuci.e od kuli .. 

• 

bole. c!.ą :•odpisuje się -cała drużyna~ - "'"----="-A· 
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(;.}IJLCZI}CE !J.Z!ECI 
Pehor. Zagrzejeweki z 2.komp., który właśnie niedawno 
otrzymał :naturę, widząc, że pod gradem granat6w grupa Niem­
o6w wpadła do pustego schronu, złapał od rannego oelownioze 
go piat, z kt6rym nie umiał się obchodzić, wyrżnął" - śpie­
sząc się okrutnie - z kolana; rzuciło nim tak dokumentnie, 
że w naJbliższej chwili chłopak był sobie,pocisk sobie,piat 
sobie a nieprzyjaciel jeszcze gdzie indziej, Klnąc okrutni~ 
/najbardziej fasonowo klną maturzyści i Pestki , Jako że od· 
stawiają weteran6w/ złapał ponownie krnąbny piat, strzelił 
poprawnie, zdążył - z Niemców w przebitym bunkrze zrobiła 

się miazga, z innych poczęli Zlii.Ykać. ·.vymaehują przy tym flagą z czerwonym 
krzyżem. Stropili się na moment żołnierze- patrzą: a tu BJWaby przyfladze 
ze szmajser6w zapychają. I coś strzela.- Panie kapitanie~ wołają żołnie­
rze - ten mami, a tamten szkop strzela. 

Otworzyli ogień - podstępny Niemiec się potoczył. Pehor.Gaeiński 
nie wytrzymał. Wyskoczył z bunkra z tomiganem. -: Pędzić ich! - 'loła p6l­
dzieoinnym$łosem /Tadzio Gasiński przed kilku miesiącami otrzymał maturę 
w Barbarze(, '!/skoczył na sąsiedni bunkier, który mu przesłaniał uciekają­
cych Jliemc6w. Dostał serię. I t oały roznamiętniony, gra.1ący naj s zezytnie j­
szą rolę wobec kompanii w najaramatyczniejszym tea~rze swiata , krzyknął: 
"Gasińs.Ki nie żyje!" i stoczył się :nartwy z bunkra, 

Widziałe:n ich w Barbarze - ten najstarszy rocznik, tym r6żny od 
młodszych pętak6w , że mieli karabiny, ·r. naicredowan~·ch biał·rch pasach, z 
granatowo-żółtymi dystynkcjami, chłopcy prości jak świeca defilujący przed 
generałem Sosnkowskim, przypomlnali podchorążych 1831 r. 

Idąc na pozycje , pisali: "Mamusiu - jeżeli nie 
wr6cę, prosz~ się nie martwić" i obracali ołó~ek w ręku i 
nie ·uiedziell. jak wytłumaczyć to :natce ; wielkl.ch sł6w o Pol 
sce nie chciało im się pisać , a jai<: tu małymi sło• .... ami pocie 
szyć? Więc stawiali kropkę i podpis z zakrętasem. 

Na pozycji w ogniu, meldowali się , pręż~c się prze 
pisowo, łykaj~c groźne kz:zyki: "kładź ~ię.sz<?zenl.~u"f 

Gasinski nie żyJe, Jurek Jasinskl. n1e zyJe,Madej­
ski nie żyje , nie żyje Okulickil i Anatolek Zak, nie żyje 
Jerzy Chmielewski, i Genio Bar g e wic z, i ICło:;10t o·:: ski, i 
Kujbieda, i Mićkowski .. i Miarkowski, nie żyją dziesiątki 
maturzys t6w, kt6rych dohodowaliśm.r się na Bliskim Wschodzie. 

Uczyli się pod namiotami, przyjeżdżali na egzaminy wprost z pozy­
cji. Zołnierskie otoczenie darzyło " szczeniak~w" szorstką i pobłażliwą mi­
ł ośc1.ą. P6łpiśmienni g os podarze z J:re s6w pode J:novtal i za tliłoleosów służ l>ę . 
'fak zwierzę kiedy- ~płYnie krwią, instynkto.·mie je zioła, kt6re je wzmocnią. 

Inaczej cze~iała &i~ geo6ra~ia ich, kt6rzy widzieli Zorzę Polarną 
i 'l.ielbłądy 1 inaczej nauki ści::łe - ich, saperów ,. arty~erzyst6w, łąoznoścfo 
wc6w, repistów , inaczej historia i literatura, - 1.ch, zołnierzy bez ziemi_, 
śledzących rozszerzonym~ o~zami codzienny ko~unikat, co miesięczną macherKę 
co kwartalny zaw6d i kazdeJ ; o ,-. ziny nasłuchuJących- co w Kraju ••• 

Ich poprzednicy :uieli drogę kr6tszą - od płonącego browaru na Sol­
cu do Belwederu, Te nas ze dzieci szkorbutowymi nogami maszerowały od Kałymy 
odhodowaliśmy ich w Iranie, poczęliśmy uczyć w Iraku, kontynuowaliśmy w Pa­
lestynie i w 'Egipcie, grzebaliśm.r we '1/łoszech. 

Dzieci nasze! Młodości - gorszka jak piołun na każdym calu 
świat a. 

Było ciężko,Bolszewicy ograniczyli do 44000 porcyj,a 
i tych nie wydawali. Ambasador Kot nalegał, by ewakuację cy­
wilnej ludno4ci polskiej wstrzymać bo mu to utrudnia sytua­
cję. Gen.Anders się uparł - kazał przyjmować . ~ołnierz się 
uparł - odejmował sobie od ust WTtworzyła się piękna trady~ 
cja 2 Korpusu,kt6ra ponownie miała zabłysnąć przy ewakua.oji 
Polak6w z Niemiec. - Prawda,że ich nikomu nie oddamy ?-py­

t ał przed wyci~n1ętymi szeregami gen.Sulik,podnosZ\O wysoko 
umorusan~g~ bą~. 

!tul ••• N1gdy! •• • Zabiuać dzieci-wołali żołnierze i płakali 
/wyj,z Monte Cassino M.Yańkowicza tom 2 etr.99 f •• - ., -



A czy znasz ty skaucie młody 
?oznać swoją ojczyznę jest obowi~zkie~ każdego polskiego chłopca, a. 

już dla harcerza staje się to orawem. '.'iiele się robi w tym kierunku na kur­
sach przedmiotów ojczystych, w szkółkach sobotnich itp. Także w harcerstwie 
każda drużyna, zastęp czy gromada w programach pracy przeznaczają sporo cz~ 
su na naukę o Polsce. W przeciwieństwie jednak do szkół i przeróżnych kur­
sów uźwiado:nieni e narodowe harcerzy nie odbywa się drog~ wykładów , odczytów 
i poepol i tego męczącego "kucia". Harcerz poznaje swój kraj nie metodami · 
szkolnymi lecz przez harcowanie. Harcowanie bowiem to nie tylko pionierka; 
samarytanka czy obozownictwo. To także historia,geografia, literatura , Można 
się uczyć ani na chwilę nie przestając zabawy, Całe wychowanie harcerskie 
od'fiywa się przecież przez ćwiczenia, gry i zabawy. Bo harcerstwo to "wielka 
gra" a jej częścią jest również zabawa Pod hasłem: "P o z n a j P o l s kę 

Program. Poznaj swój kraj. Poznaj swój naród, Celu tego dopiąć można 
przez zaznajo:nienie się z tym wszystkimt co się skła~a na.całoks~tałt na­
szej rodzimej kultury i naszego wkładu ao powszechneJ cyw1lizacj1, To. 
kształcenie odbywa się poprzez cały okres wychowania harcerskiego: od gro­
mady zuchowej do kręgu starszoha.rcerskiego i powinno być podane w formie 
odpowiednio przystosowanego do wieku i poziomu umysłowego chłcoca - progra­
mu. Program ten składać się będzie z gi~r i zabaw tem~towo zwi~zanych z hi­
storią, geografią, literaturą, sztuką OJczystą; z piesni ludov~~h, tańców 
regionalnych, majsterkowania /wycinanki,ceramika,tkactwo itp./ 1 z tym po­
dobnych składników polskiego folkloru. Realizowanie tego prog~amu nastąpi 
przez przeprowadzenie cyklu zbiórek wiążących się w jedną log1czną całość. 
Zakończeniem takiego cyklu może być ognisko regionalne, wystawa sztuki lu­
dowej czy inna tego rodzaju impreza, o której wartościach propagando~7ch 
nie należy zapominać. 

W gromadzie zuchowej cykl zbiórek krajoznawczych· opie~a się na wymaga­
niach programu próby na pewną sprawność zuchową i kończy s1ę przyznaniem 
tej sprawności np. górala,krakowiaka,słowian~na itp. O staro-harc~ch wspo­
minał nie będę bo pro.~rram pracy kręgu zalezy od warunków specyf1cznybh, 
członków kręgu'i ich zainteresowań. Praca.kręgu zresztą różni się o niebo 
od pracy drużyny i inne formy dokształcan1a społecznego są konieczne, Po­
ziom i zakres wiedzy ojczystej przeznaczonej dla harcerzy zależeć b~dzie od 
wieku i stopnia harcerskiego chłopców. Miernikiem w tym W:J:padku pow1nny być 
wymagania odpowiednich prób na stopnie, Du~y wpływ r~ecz Jasna, na.układa 
nie planów zbiórek krajoznawczych będzie m1ał stopien natężenia dz1ałania 
czynników wynaradawiających oraz rozmiar nieznajomości spraw ojczystych w 
d~~ej jednostce~ 

Przykłady zbiórek, .Po tych uwagach na~ury ogólnej 
temat obszerniej kto~ napisze - pragnę podać kilkaz~f;~·~~a~l~~ 
mogą pokazać , w jaki sposób wyobrażam sobie plany 
Zbiórka l. 
L 'Rcią~ijcie flagi na maszt. 
2 . Pieśn: 'Piękna nasza Folska cała". 
) , Gry: loteryjka krajoznawcza. 

•:: o jewództwa i miasta. 
4. Inscenizacja:Rozbity dzban , 
5, Gry: ·;:yścig eografów. 

Zwierz krajowe. 
6 , Fi e śi. "' R~~~U 7 , 0pU5<ZI" ~ :;no... 

zna. 
góry polskie z morzem, 
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na ten 
mi po­

lozlnavvc zych . 

\ 
l 

twoje z iern i e. 
6 . Majsterkowóanie: Modele tratw, barek itp. 
1. Gry: Podr ż Wisłą. 

Pamiętnik. 
Zbiórka trzecia . /Podhale/ 
l. Gra: Podarty śpiewnik /słowa do "Bej bystra woda"/ 
2 . Pieśń: Bej bystra woda, 
) , Gra: Pomóż mi poznać. 
4. Gawęda góralska, 
5. Pieśń: Kiej idem w las. 
6. Taniec : Zbójnicki. 
7. Gra: Co żyje w Tatrach. 
8. Pieśń : W murowanej piwnicy. 

Zadanie: Rrzygotowanie do konkursu na najciekawszą i najlepiej wygłoszo 
ną gawędę w gwarze góralskiej. 

Zbiórka czwarta: /Sląsk/ 
l . Gra: Tajemnicza w~drówka po mapie. 
2. Piosenka: Już zac.llodzi czerwone słoneczko, 
) , Gra: Gdzie moje skarby , 
4. Gawęda: Sląsk ~ jego znaczenie dla Polski. Walki Slązaków o wolność. 
5. Taniec : Trojak . 
6. Gra: Bogactwa Polski . 
1. Pieśń: Bez wodę konicki . 

Zadanie: Przeczytanie książki G, Morcinka "Narodziny serca" lub dla star­
szych 'łlyrąban;y Chodnik, ew. na zbiórce :nożna odczytać wyjątki "Serca-za 

Zbiórka piąta /Krakowskie/ 
1. Pieśń: Albośmy to jacy tacy . 
2 . Gra: ~ycieczka kajakiem. 
), Taniec: Krakowiak. 

tamą". 

4. Gra : ':'iielcy ludzie zwi,zani z Krakowe111 /T.Ko~ciuszko,st;:!yspiański 
B. Głowacki i inni • ' 

5, Gawęda : KrakóYI - kolebka polskiej kultury, 
6. Pieśń : Niedaleko jeziora. 
7. Gra: ~ysowanie z pamię~i /!iaw~l,Barbakan,Sukiennice ,Kościół Mariacki itd 

Zadan1e: Konkurs zdobn1czy /plsanki , pająki,kostiumy,szorka krakowska itp 
oparte na motywach krakowskich;. 
Uwaga: Zbiórki tę rozpocząć i zakouczyć hejnałem z wieży mariackiej . 

Zbiórka szósta. Po:norze7 
l. Pieśń : Chociat każdy z nas jest młody. • 
2. Gra: Port Gdynia . 
), Pieśń: Bej żeglarzu żegluj - że. 
4. Gawęda: Zaślubiny Folski z morzem. 
5. Gry: Czym okręt naładov1any? 

Obrona Gdyni /łodzie PO.•Ilw•odJile;. 
6. Majsterkowanie:Model portu chło piec wykonuje odpOI"iednią część/. 
7. Pieśń : ··:e s macynarska wiara. 

"Czapla" 
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Zmierzch dzikich obyczajów (wyj. pov< ./MAŁY BIZON A, Fiedler 
.e;:..-

Gdy s . ce s ę ukaz~ło 1 przemirzyliślllY górskie podnóża, a daleko za nami 
błysz~ząlY o~nieżon~ stokl Gor Skalistych. llszędzie dokoła leżał jeszcze Śnieg 
czuć Jean~ ~yło. bl1ską wio~nę . ·:.· miarę schodzenia w coraz niższe tereny odnos!­
liśllli( wrazen1e, ze fale powletrza rozgrzewały się z godziny na godzinę ale to 
pewn1e rozgrzewały się nasze serca : przed nami na wschodzie, rozpościetaly sw~j 
czerwony kobierzec faliste prerie. 

Bizony, wtedy niem~l do~zczętnie wybite w Stanach Zjednoczonych, żyły jesz­
cze na północy, w KanadzJ.e, wJ.ęc grupa nasza skieroweła si~ ku rzece Saskat Che­
wan. Na obszaraah, gdzie dziś wznoszą się ruchliwe mia~ta J. osady południowej 
Alberty i ciągn~ si~ nieprzerwanym łanem bogate pola p~zenicr, nie napotkaliśmy 
w~edy prze4 wiele dnJ. ani jednego białego człowieka . Mimo to wpływ jego już ist­
nJ.ał: na skutek różnych umów z obydwoma rządami - Stanów Zjednoczonych i Kanadr 
- w~ękazość szczepów indi~a~i<?h zaniechała walk między sob~. Zresztą coraz groź­
nieJsz~ a w~pólnym przecJ.wnJ.kJ.em z roku na rok stawa~ się ~iały człowiek. Nowe 
nJ.ebezpJ.eczenstwo jednakowo groziłobez wyjątku szczepom i ono głównie o~ierało 
oczy na niedorzeczność dotychczasowych bratobójczych zatargów i wiecznych waśni 
Tomahawk wojenny- żeby użyć prastarego zwrota- był zakopany~ aczkolwiek niezbYt 
głęboko,o czym przekonaliśmy się w następnych tygodniach. 

Ciągnąc na ~ółnoc ujrzeliśmy pewnego dnia przed sobą na prerii oddział ob­
cego azcz'lpu. "; takim W'Jpadku zachowywano zawsze wielką ostrożność .. Obcy Indianie 
zatrzymali się tak samo jak myh Zdaleka przysłali nam sygnały za pomocą znaków 
stanowilcych międzynarodowy język szczepów preryjnych. Ich rzec~ik palcami pr;­
wej rękJ..potarł swój l~wy lokiec, następnie wyciągni~tą przed so~ą ręką kołysał 
w prawo J. w lewo ruszaJąc przy tym palcami. DotknięcJ.e łokcia znaczyło: Indianie; 
ruszanie palcami i machanie ręką: jakiego szczepu? Krocząca Dusza~ nasz wódz od­
powiedział znakiem: Czarne Stopy, i wskazał w stronę, w lCtórej by:e nasz zimo,;y 
obóz. Na to tamci ujawnili się jako Indianie Kri i dali znak pokoju podniesieniem 
prawej ręki, skierowanej ku nam otwartą dłonią 
- odwieczny symbol, wskazujący, że w prawej 
ręce nie ma broni. Kri należeli do niedawna do 
naszych wrogów, mimo to odpowiedzieliśmy im tym 
samym znakiem pokoju. 

Obydwaj wodzowie grup zsiedli z koni 
i spotkali ąie w połowie drogi. Jeden drugiemu 
zaofiarował tytoii ,i dał do wypalenia swoją fajkę, ~ 
~zym ceremonii stało się zadość, i obydwa oddzia­
Ły podjechały do siebie. 

Oka ę, że był to zbuntowany oddział 
głównego szczepu na znak 

iw j z rządem kanadyjskim 
un•c,.o.:h krzywdzących 

mocno nas zaniepokoił. Nie chcieliśmy zadzierać z nikim 
~~~nt:~:~jczykami. 

m~~~~ zamiary? - Badał ich Krocząca Dusza w niezbyt przychyl-
walczyć z białymi? 

nie prze~zło! - zapewniali Kri. - Nie chcemy z nimi 
ochoty lizać im butów. Nie chcemy upokarzać się.Nato­

Z wami żyć pragniemy w najściślej~zej przyjaźni . 
'9'.4,-; ·~~~~~2~ wątpliwości, bo Kri przyznali się, że przed dwoma ty~d· 

~ grupą naszego szc~epu Czarnych stóp potyczkę, w której 
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s~częś~iwym trafem nikt nie zginął .. Sprawę rozstrzygnął Biały "lilk nasz czarow­
nJ.k, o wia~czając się stanow<?zo za uznaniem przyjaźni Kri. Rada na~zej sterazyz. 
DY.uc~wali1a pokój~ To, oo Biały ~ilk radził, zawsze okazjwało się najm drsz 
wyJŚClem6 • Zapanowała wielka radość i na przypieczętowanie pokoju posta~owio~ 
wyprawi wspólną ucztę. 

. .Podczas bi~siady jeden z naszych starszych wojowników~ Pogromca Sześciu 
s1edzJ.ał.naprzecJ.w pewnego Kri.i nie spuszczał z niego oczu. Kri na~ał si ' 
Brązowy ~~o~asyn • . Ch?c1az zauwazył to zaciekawienie, nie dał nic 'OO sobie po~nać, 
Na piez:si Jago WJ.dnJ.ał naszyjnik z zębów bizonowych i Y1 ten to nrzedmiot Pogrom-
ca Szeaciu wpatrywał się jak urzeczony . -

Pod koniec uczty nasz wojownik zapytał gości-a, czy sam wykonał, ten naszyj­
nik. Kri zaśmiał się i głaszcząc zęby bizonowe odparł tonem przechwałki : 

- Nie. Odebrałem go wojownikowi czarnej sto-pie. Zabiłem go P.rzed,kilku la­
ty w walce . 

- A czy myśmy też kogo z waszych zabili? 
. . - Owszem - ":'Y jaśnił Brązowy Mokasyn. - Jednego Kri i czternastu Sioulesów 
~alczyli po naszeJ stronie. 

Pogro~ca Sześciu zerwał się na równe nogi i rycząc ze wściekło&ci, że go 
zabije, chciał rzucić się na wojownika Kri. Po naszyjniku poznał zabójcę swego 
syna . ·.·: ogólnym podnieceniu zanosiło się na ciężką bójkę ale starszyinie na­
szej udało się uspokoić gorące głowy .i także Pogromcę Sze~ciu przywieść do ro­
zumu. Doświadczony wojownik pozwolił sobie wytłumaczyć, że ważnie.jszy jest po­
kój szczepu niż jego osobista zemsta , i w ko.1cu podał rękę do zgody. Zapanował 
znow ser~ecz~ nastrój i od tęgo ~zasu nic nie zmąciło naszej przyjaźni, 
. Krl. bylJ. ~ak uradowani po~slnJ.m wynikiem spotkania że prosili , bv mogli 
lŚĆ razem z na:n do Montany i zawrze c tam pokój ze wszyst~imi ezczepami, z jaki· 
mi dotychczas mieli zatargi. Chętnie na to przystaliśmy . 

Bizonów nie spotkaliśmy podczas tej wyprawy, więc zwróciliśmy się znowu 
na południe . Po drodze, w roli rzeczników ~olcoju , odwiedźliśmy giouxkńw , IJros 
Ventres, czyli Hidatsa, Szijnów i zaprzyja~niony z nami odłam Wron. ~~zędzie 
dawniejsi wrogowie gotowali wojownikom Kri życzli•~o•e przyjęcia i wyprawiali ucz­
ty. Jedynie u ~iouxów doszło do . zakłócenia zgody •. 

Przybylismy właśnie w chwili, gdy misjonarze przy pomocy amerykańskich _ 
żołnierzy zabierali przemocj dziecJ. Siouxów do szkoły. •".i dok ten i płacz dzieci 
rozsierdziły ich wodza, Sto ącego Byka. Porwany gniewem chciał zerwać wszelkie 
rokowania pokojowe i rozpocząć nową wojnę wycięciem w pień oddziału Kri . ~ysił­
ki r~z~ądnycb wodzów przywróciły spokój, a suta biesiada z zabawą utrwaliła 
przyJazn . 

Podczas odwiedzin północnej grupy ~ron wyłoniłY się podobne zatargi.~ódz 
ich darzył ~yczliwością przybyły oddział Kri, ale niedostatecznie tr~ał w kar­
bach swych krewki.ch woJowników. Młodzież ''iron wkrótce po przybyciu oddziału 
Kri rozpooz~ła taniec wojenny i otoczyła gości zwartym ko~e~, ażeby nikt nie 
umknął. ?od czas tarica trzyuiała już broń ukrytą pod· kocami jakie miała na sobie 
i z pewnością skoriczyloby się walką, gdyby nie przytomno·s6 umysłu ·jednego z na­
szych wojowników, z DNóch Rztów 'flzięty za młodu przez ·vrony do niewoli i po 
latach odbity , DNa Rzuty znał ich język i teraz z półałówek zrozumiał, na co si~ 
zanosi. Z narażeniem życia wpadł między tańczącycl1 tłumacząc im w gorących sło­
wach konieczność pokoju między szczepami. Zawstydził ich mówiąc, że zasłużą na 
miano wyjątkowych tchórzów, jeśli podstępnie napadną na swych gości ~ri, przy­
byłych przecież z zamiarem pogodzenia a1ę i zacieśnienia przyjaźni . 

·!;ystąpienie DRóch Rzutów poskutkowało. "irony zaprzestali tS:: c a i polecili 
sv•oim kobietom prżygotowa.; wepólne jedzenie, aże by uczcić gości -;jak się patrzy, 

Tak to nowe prądy przyjaźni przełamywały stare uprzedzenia i uwalniały 
szcz~py od barbarzyńskich nałogów dnia wczorajszego. Indian łączyło jedna wspól­
na troska o bliską przyszłość , a troskę tę wywoływał coraz widoczniejeży nap6r 
białych ludzi na łowiska szczepów preryjnych. Wracając zaś do naszych przvjaciół 
Kri, przyznać trzeba, że była to dzielna wiara. ·Helu z nich żyje do dziś. w do­
linie rzeki Qu'appelle, w kanadyjskiej prowincji Saskatchewan. 
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N. R. H. 
. ~ odległo$0{. około łO mil. od Londynu znajduje się Aylesford 

z klasztorem z trii w. Tu opiedli1i się karmelici z góry Karmel1 Palestyna, 
sprowadzeni przez barona Richard de Grey of Codnor.Pierwszym ion przeorem 
był św ,Szymon Stock wybrany w r . l247 .Tu w Aylesford objawia się mu Na.1święt 
sza ?anna Szkapler zna • 

..<armelici usunięci z Aylesford przez Henryka VIII wracają tu po 
700 latach z górą w r . 1949.~arto zaznaczyć , że w pracach koło upiększenia 
klasztoru żywy udział bierze dh. Adam Kossowski,haroerz z Nowego Sączaiarty­
sta malarz specjalizujący się także w cer~ice .~i~kawe są jeg? duże.p ansze 
przedstawia.1ące dzie .1e k1asztor11 oraz. s tac Je ró~anco·.ve i Drog• Krzyzowe i 1 
przypominaj~ce nasze"świątki• prz.ydrozne z okol1c Podhala . 

1 tym pięknym miejscu pielgrzy~ek obradowała IX Naczelna Rada 
Harcerska w dniach 10 i ll kw1.etn1.a 1954 . 

Hm Z .SZADKO~SXI p . o . przewodniczący otwiera 
zebranie odczytaniem specjalnej modlitwy ułożonej na tę 
okazję przez Nacz . Kapel . z. H.P . ke . R , Gogolii1skiego-Elston. 

· Sprawozdanie p . o . przew.w~vołuje żywą dysku-
sję ;liyj~tek przemówienia podajelll3' obok . Po obiedzie , pod­
ozas ktorego musimy milczeć/biedne druhny ••• /słuchamy cie­
kawego referatu dra J.Zubrzyckiego na temat wpłrwów ~sy­
~ilacy jnych wśród młod z1 eży . Do tep;o te~atu wróo1my m. e raz 

Dro~a różańcowa przenosi nas na chwilę w in­
ny świat ; modlimy się za Kraj,za harcerzy w Kra~u: i poza, 
za t ych, których reprezentuje~ na radzie,za k~dego dh~. 
i tych w Kanadzie , i tych w U,S . A. ,i w hrP:entyn1e , FranCJ1 
Australii i tych w Anglii.Od:nawia:ny modlitwy tak jak u 
nas w c zęstochowie 1Kal·war1i Zebrzydowskie j 1 Piekaraoh 

· Sląskioh 'czl w Ostrej Bramie • ••• 
•.: kaplicy przeor d ta nas jak pielg~z~ów, mó­

wi o naszym przywiązaniu do wiary , o Częstochow1e 1 P~~­
gnie by Ayleeford stało się nabZ<f'Częetochową"·:: Angl11 . 1 Komisje:główna ,gospodarcza , harcerek , harcerzr, 
zuchowa i wydawn-1 c za obradują,stav.'iają wnioski • • • 

:.ydawnicza ..,ostanawia ; w '~Dzi~twie"rozsz~rzyć "kącik zuchowy" 
redagujac go wspólnie óla chłopoó•· 1 dz1e .. :cząt; nas~ przedetawiciele w Zjed­
noczeniu które wydaje •DziatiWe",muszą wywalczyć w1ększe prawa dla zuchów, 
Dla wodzó~ zuchowych ·Nyciawać materiały po:nocnicze na powielaczu; 
"0gn.iwa'' ; "Bądź gotów" 11trzymać jako pisma !Jlłodzieżowe z zachowaniem Rrani-
0 wieku czytelników·wcnowić 'A'y'dalfnictwo n•;: kręgu wodzów ,nawet jako kwartal­
nlk,jeśli brak fundu~zów .Na szczeblu, najwy~szym ,~spólnie dla obu or'l'anizacyj 
wydawać" Harcerstwo" .iako orp;an 1nstrui<torsk1, bo da.~ dwa '!'azy do roku . 

....NO~L c.JŁAJ>ZL Z#. P 
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/wyjątek z przemówienia hm S.,.adkowskiego na otwarciu N.R . H. 

• • • zostaliśmy na Zachodzie,by służyć Krajowi . 
Aby to zrealizować 1 trzeba dobrze orientować si~ w przemianach.z.które w Kraju 
zachodzą, trzeba dobrze '.'liedzieć v1 jakich ·:.arunkach żyje Kraj . 1·rzeba wresz­
cie znaleźć formy ,w których :nożna ·:~ i z ię Kraju !)rzybliżyć do tych chłopców 
i dziewcząt, którzy Kraju już nie pa"':ięta ią, lub ni gdy go nie v:i dzieli. 

Sprawy te były VIielką troską Nac ?.e lnic r. w a v1 ubie~rły!:! roku i po· 
czyniliśmy pewne postępy z~ier?.a.iące do ich rozwiązania.?rzyszłe Xaczelnic­
two mus' znaleźu zespół ludzi ,który za.imie s1ę tym ZSKadnieniem. 

:>raca nasza w oderwani u od Kraju za~raci sens ,co więcej będzi• 
szkodliwa, jeżeli utrudniając lub unie:nożl iwiając asymilację :nłodzieży nie 
d a m y j e j m o c n e ..: o ;.> o 1·1 i ą z a n i a z ;: o l s k ą 1 przy-
c zyniając się do wychov.ania ludzi za·:.i es znnych w yróżni 1 be z o p a r c i a 
o moc n e f u n o a :a e n t y p o l s k i e • 

Sprawom Xra.io·::ym powinniśmy więcej yoświecić uv:agi niż czy­
niliśmy to dotychczas . 

•• • • ilfyśl o Kra.iu l{aże na:n zewrzeć szere.gi, jeszc~e bardziej zwię­
kszyć wysi:J.ek wychowawczy 1który ,Jozwoli u c h r o n i ć d z i e c i pol­
skie i młodz'iez nasza na zachodzie od a e- y m i l a c .i i.:.~us• '"Y .ial< na,j­
rychlej wypracować m e t o d y p r a c y ,które z .,, i ą ż ą naszą mło­
dziż z P o l s k ą i j e j s p l' a ~ b m i , 

i: raca nasza :nu s i być •a;, ;Jrowadzona , ahy ·;,ych o·:la:5 młode pokolel 
nie Polaków d w i a a o m y c h s .. :1 c h o b o ~ i ą z k ~ w wobec 0.1-
czyzn.y.tae rnożna tych służb t y l k o g ł o s i ć , ;:~utzą one 1:1 ieć :::-ealny 
w y 1· a z w naszej p r a c y z e s p o ł o 1'1 e j i postawi e osobiste.1 • 

.................. ,~ .......... ~ ­
..,"" 

--~"-'-

Frzed p1·zyszły:n liaczeln1ctwem i Głó ... ny:ni Kwaterami stoją zadania ; 
- uporządkowanie spraw pers onalnych gron i.nstruktoc-skich, 
- k ~ z t a ł c e n i e s c a r P z y z n y , 
- opr<:.cc::anie metod i piO.G:ramów pr acy "' aostosowaniu do w runk6w i · p<> 
- roz·:.iązanie problemu dzieci .,. -.~·ieku zucho •. y:n , trzeb chwili , 
- koordynacja wysiłku wydaVJnicze,;.;o, 
- :-::;::o1·zenie ośrodków myśli ióeo'.lej 1 

u~prawnienie dzi.ałalnoćci :.ładz naczelnych i okrę";:owych, 
- \'IZ:nocnienie więzi or.;ranizacyjnej w o:)arciu o ne.!"ze braterstwo,lojal-

nod~,kal·noQ~ i zaufanie , 
- , zerokie ~w z 6 ~ ę d n i e . ~ i e. ~praw krajowy c h , 
- informowan1e Zachoau o sytu&CJ1 młoaz1ezy w Kraju , 
- ·.vcią~nięcie do pracy jak największej liczby instruktorek i instruktorów 
- H z:.~;ranie trwałych poas caw fi nam· owych zape·::ni ają_cych jak na.1wi ęks zą 

samowystarczalnoQ~ wsz::,·stki ch :; zczebli or;~;anizacy.1nych , 
- rozbudowa K.P . H. 

·:. szystkich nas łączy jedna :niłoś6 B~ga , jadna milość Ojczyzny 
:. .ieano bra•·e~sLwo tikautowe . ł.ączą nas jedno przyrzeczeni e i jedno pr awo 
harcerskie , ktore są nam dro6owskazem i s ztandarem w walce ze złem. 

DroRę do celu mamy prostą , trzeha tylko c h c i e ć d z i a ła6 

c z u w a j 



Na oierwszym zebraniu które odbyło się 3. 4.54 w Domu Polskim 
w Buenos Aires,iarząd Okręgu z.H.P.w Ar~entynie ukonstytuował się następ.: 

Dh Pyzik stanisław przewodniczącyt 
dh Florkawski Aleksander I viceprzewodo czący, 
dh F udalej Zy.IZlllunt II viceprzewodniczący , 
dh Banach Ryszard sekretarz, 
dh Rotkeorel Jan skarbnik, 
dh Mostowski Krzysztof z- pca skarbnika, 
dh Cwierz ·:aodzimierz okręgowy kierownik ~.P.H. 
dhna Sempolińska Danuta sprawy koordynacyjne z or~an1z.młodzież. 

z urzędu do Zarządu Okręgu wchodzą: . 
Kapelan Okręgu ks Macfa~zek Justy~1an, 
Komendant Chor~wi p~ Stan1uc~ Ant?n1. • 

Zarząd post~wił sob•e między 1~ jako zadanie. . 
_ omoc w ~romadzeni u funduszó·ti na akcję letnia/obozy harcer~k7e/ . 
_ ~oordynację pr~c i działa+ności między or~an!zacjami młodz1ezow~1 
- or~anizowanie Kół Przyjac16ł Harcerstwa, 
- pomoc w '' o f e n z y w i e z u d h o w e j " 

Na następnym zebraniu Zarządu,które odbędzie się, 8 maja br.,cz~onko 
wie Zarządu złożą przyrzeczenie harcerskie na ręce Komendanta Chorą~,. 

Drogi Druhu ·Redaktorze! 
Dziękuję za dotychczasowe numery Eqdź_gotów.Proszę o dalsza pa­

mięć.Myślimy o możliwościach przekazania należnos~1 za prenumerat.~.:eą,ź ~o­
tów - zachwyca:lący .Gratuluję. Zyc zę dalszep,:o roZWOJU i powodzenia." zw1ązku 
z Konferencją Ins trllkt orską i '/1 alnym Zjazdem . n• e byłem w s tanie przes~e.ć 
materiału kronikarskiego.Uczynię to po nabran1u oddechu w pracy na stanow1sku 
K-mdta Chor. w Ar.~rentynie . C z u w a j ! 

(-) /1. Sto. n/u. ch Q. 

','i ramach tęgorocznej akcji letniej l u nich je s~ lato a tu w An­
gli •• • brr . zimno ••• /zostały zorP.:anizowanie i ~rzeprowadzone dwa obozy harc. 
pod namiotami : . l !.Obóz · aarcerski w Jauregui /prov . de Buenos A1res ,22 .1-23 . 2 . 54 . 

549 haroerzedni - kmdt obozu:H.Rp Czypera ~~alenty 
2 Obóz harcer ski w Santa Isabel /prov de Córdoba/ 23.1 . - 23. 2.54 

• 432 harcerzedni ; kmdt obozu dh Fudalej Zygmunt . 
Razem harcerzadni : 981 . 

· Obydwa oboz7 bYł7 wizytowane przez Komendanta Chnrągwi a 
obó·z ." Jauregui w dniach: 30 , 3l.l. i 7 lutego; ąhóz w Santa Isa~el _ I9 i 23.2 . 

Akcję letnią przeprowadziło harcerstwn własnym1 s1łami w7łaoz 
nie.Koszta utrzymania opłacali uczestnicy , a potrz~b~v sprzęt częściowo poży 
czono a resztę zakUpiono .Koszt dziennego utrzyman1a wyniósł n , l l. · 

Prac prowadzonometodami harcerskimi !edł~ proP.:ramu,k?ńcząc 
róbami na stopnie I sprawności , oraz przyrzeczeniem 1 ogłoszeniem wyn1k6w 

~awodów 0 tytuł mistrzowskie~o zastępu harc~rskiego w Araentynie . Przyrzecze 
nie złożyło 4 harcerzy, tytuł i proporzec ~1strzowskiego zastępu harcerzy 
uzyskał poraz drugi zastęp "Sępów" z 3 druzyny.harcerzy .z Córdoba . 
~ stopnie młodzika 6 , wyw1adowcy 3, 6wika l , H. O. 3 1 

61 sprawn er~~~z harcerzy zorganizowano podobozy harcerek': liczba 

~:0.<) / C z u w a j ! (-) /i. Sl'o.?'liL(.._oh<:L 

cerek 
mizmu 
całym '"'v~~:~ 
mi za 

scy w 
praoy,up 

wieje do nas e n t u z j a z m pracy har­
inne ośrodki czasem zapadające w drętwotę pesy­
g a m Was wszystkich druhowie rozsianyc~ po 

s e notatki o tym co si~ u Was dzieje . Nie. ~1eTz~~ 
~«JoR ~i: ; postaci dopiskÓW na lłopextach :R,G ~·a_y ~;l/ule J. 
.. W'a i s t ów , wiadomości o )>racy, t.ego.. domas&ją ,a i ę wszy 

c i e p i s z c i e o sob~e , o swych war?nkach 
je~t dobry , że B.G. nie trafia w p r ó z n ię. 
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')VJCJ 
Swięcenia k a p ł a ń s k i e hm z. p E S Z K O w S K I E G O 
Główna K~atera Harcerzy podaje do wiadomości,że dh hm Zdzisław 

P e s z k o w s k 1 /Ryś/ przygotowuje się do ostatnich święceń kapłańskie~ 
kt óre odbędą się w seminarium duchownym w Orchard Lake,Miohigan,U.S . A. 
w dniu 9 czerwca 1954 r. 

W związku z tym i dla podkreślenia naszej radości z tego faktu, 
zaoz~to z b i 6 r k ę n a k i e l i c h m s z a l n y dla Dha Zdzisia , 
Skarbnikiem zbiórki jest dh hm ~ . Sledziewski. 

~szelkie d a t k i pieniężne prosimy przysyłać na adres Gł.KWa­
tery : 4 7 Rutland G a te ,London S .'11. 7 l dh ·•, Sledziewski/, 

Nawet najbardziej symboliczne datki są mile widziane i pożądane. 
R e d a k o j a "Bąd:t gotów" przypomfna,że hufiec D e t r o i t 

/U.S . A./ wystąpił z inicjatywą,by z okazji p r y m i c y j hm Peszkowakiego 
w każdym ośrodku harcerski~ w dniu 9 czerwca br. odprawiono msze św . a mło­
dzież harcerska p r z y s t ą p i ł a do S t o ł u P a ń s k i e g o . 
Adres Dha Peszkowskiego: Orchard Lake,Semi.nary,M i c h i g a n,u.s.A. 

List z Ameryki • • • 
•• • z całym podziwem odnoszę się do inicjatywy dha redaktora/znamy 

się zres&tą z Chorągwi Krakowskiej - 1937- 38- 39 l i jestem przekonany , że 
w lwiej części uda się 'llam zrealizowa6 program:samowystarczalności finanso­
wej pism~looo prenumeratorów - woale to niewiele na możliwości harcerzy J/ 
jak również postawienie pisma tak 1by samo " zdobywało" czytelników , 

Ze swej strony będę rob1ł wysiłek na terenie Stanów Zjednoczonych , 
by zdobyćjak najwięcej prenumeratorów . Postaram się zorganizować koresponden 
t~w,którzy bedą wysyłać notatki kronikarskie,Może uda się pozyska~ kilku 
instruktorów do pisania. . . · 

Sądzę,że niezłą rzecz!} byłohy drukowanie jakiejś zdrowej,senzacy.in 
nej powieści aktualnej,od.::inka:u 1 coś cho~'by w rodza.1u ''Kami.eni na szaniec". 
·:.prowadzic dział konkursowy ,w ktorym konkursy trwałyby 3 - 6 miesięcy,rok . 
Czytelnicy mają ~łos•• :dział t.en ożywi pismo,zacieśni w~ęzy z terenem. 

i ·odoba mi sie w B.G. ,że :>:aczyąa nabierać określone~o charakteru 
?.isma dla zastP.powego i ew . drużynowych/choć to ma by6 pismo dla młodzieżyj 

•••• zyc zę powodzen~a w pracy redaktorskiej . 
C Z U ·:1 A J (-) CJ 8aA;jf...ni..· 

sen ~/nzoJiJY Bt~kłt n eJ ~ 
, ·:: P<:łowie października "B~ęki tn~e j Tró jce•• dokonano zamachu 

sta~u, w wyn~Ku ktore~o Trójka dostała.sLę w n1eodpowiednie ręce starego 
dw?Jkarza . NLe~tety oa zam~chu stanu c1cho - drUŻyna zasnęła snem sorawie­
dlL~y:n i spokoJnym, od czasu do czysu budząc się tylko na ' chwilę by śni6 
na Jawie . ' 

Jesień spędziliśmy spokojnie , odbywając nieliczne zbiórki 
w "Białym Orle'.'~ który naumyślnie dla nas się spalił . Harcerska dola rados­
na : powędrowal1sm,y do marynarzy lądując w końcu u Kombatantów na poddaszu 
w gościnnej "Dwójce" , _j~ko że Gloucester . .!!ię remontuje , 

. Okres sw1ąteczny wypełnilH:my i!llprezami: św . Mikołaj w Dywizji 
Kresowej , drug\,u 2:1:1chów , . trzeci u Dwudziestki i opłatek naszego s zczepu, 

, . ·• d:nedzime s portu w mistrzostwach hufce. w piłce nożnej od-
nieshśmy sukces: "Szozep Błękitnej Trójki" bije szczep Dwójki 2 : o Bardzo 
udany mecz - obie drużyny /o dziwo!/ grałY z tą sa!llą liczbą graczy p~ 10 

Zwyczajne zajęcia harcerskie też powoli idą : sygnalizacja ' 
samarytanka , ze zdawaniem sorawności a nawet bieg na ~odzika na Wimbled~n 
Common. 

Ostatnim występe!ll publicznym to wieczornica hufca w dniu imie 
nin hufcowego /hm~ ~~igniew Trylski/ . ?o zwiedzeniu Polski kalejdoskopemi po 

herbatce napełnLlLsmy podziemia kośc1oła na Devonia wesołl} piosenką ~iado­
m? - Trójka wierzY, że jeśli nie najlepie~ to w każym ~azie spiewa najgłoś. 
n1e j. C z u w a j! 

- 1 5 -
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• 

J(qcik kn.Jp~oqra icz ny . 
Suetonius, historyk rzymski z II w. po Chr., opisuj~c żywot Juli~ 

sza Cezara /C. Svetoni Tr anquilli Opera- De . ~ita Caesarum, Lioer I , DIVT~ 
JULIUS , Cap . 56/ , opowiada że Jul iusz Cezar w kor espondencji z Cyceronem 
oraz z innymi przyjaciółmi i bliskimi. sobie osobami wiadomości poufne szyfro 
wa:ł: /"per notas· scr ipsi t "/ i że szyt·rowanie pole2'ało na zamianie li ter tekst­
tu otwartego na odpowiednio inne litery stojące o trzy -:niejsca dalej~zwykł:ym 
alfabecie łacinskim , a więc pisał D zamiast A E zamias.t B itd . Kamy tu za­
tym do czynienia z regularnym ~rzesunięcie~ aifabetu o trzy litery . Ten spo­
sób szyfrowania nosi w kry ptografii nazwę syste-:nu Juliusza Cezara, niezależ­
nie od te60 o ile liter wpr z6d lub wstecz alfabet przesuwamy. 

System Juliusza Cezara jest bardzo prosty i łatwy do rozwiązania • 
.!'omi:no to był: on używany r6wnież i w czasach p6źnie js zych. ·rr aktach POLSKTBJ 
KANCELARII KORONNEJ w dziale Libri Legationum /księgi poselstw/ szyfry syste­
mu Julius za Cezara można znaleźć w doku~entach datujących się jeszcze z pie~ 
szej połowy 17 stulecia. . 

Do tego samego systemu należą oba kryptogramy podstawieniowe z po­
przedniego nr.B.G. Pisałem już, że można je rozv;iąza6 albo przez porównanie 
frekwencji z frekwencją ·jakiegokolwiek tekstu niP.zaszyfrowanego , albo przez 
"rozwijanie alfabetu11 p o d każdą literą tekstu ezyfrowego, wz~l~dnie n a d 
n i ą. Kryptogram z naszego kwietniowego kącika możemy rozwlązac l odczytać 
wypisując nad każdą literą literę stojącą v. alfabecie bezpośrednio przed nią~ 

' tekst otwarty: '\' Y S Z L I S M Y z .... 
tekst szyfrow: Y Z Ś Ź Ł J T N Z 

, 
z .... 

Dla ułatwienia objaśnień i podawania rozwi~zań w przyszłości każd3 
no't:J kr_yptog~am będzie:ny ozr.ąc za6 ko~e jn,y:n z:umerem~ Dla uproszcz~n~a, s zyfro­
·:.ania nle b~uziemy w kry ptogra.:.tu.ch uzywa~ l l ter. zm1.ękc z onych: ć n s z. 

roda.je:ny do rozwiązania dwa no·:, e kry ptoc:śre:ny: 

Kry ~t ogra~ nr.l. 

ŁNZDH 

HYLŁ.R 

M a we. t 
H DFNL 

kiA><X>t 
N TER~ 

Okładk~ 
Rysunkl 

SYUNO , 
00 l C Y 
Ztlt..tz 
MPT-\GM 
Kr4pto9Yam 

.SUJET 
S DRUH 

orojektow~ł : K. 
wykonali dh. Z. 

i prof. s. 

• 
WUPW~ ZSJ:BI 
HOŁ14W 

• 
~ZL~O 

P we Er M ON~R1 
KZ XX X . 
N-: 2.. 

OWI E. l CZY~ T-\ 
RZ'ABR • 

,/!.13 
c k i , 
n s k i 

~ o w i 
Kam i 
J a n u s z e w s k i 

"Bądź Gotów" miesięcznik harcerzy wydaje Gł:6wna Kwatera Harcerzy __",_.-............_ • 

N 

A s redakcji i administracji : 30, ANSON Rd , LONDON N.W . 2. tel.GLA:0309 
Cena numeru yo jed.9 d. prenumerata roczna 9 szyl. p6łroczna 5 szyl. 
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